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  A więc są tu kukabury. To była pierwsza myśl, jaka przyszła Yolandzie do głowy wciemności poranka (oraz: Gdzie są moje fajki?). Dwa ptaki pokrzykujące swobodnym, przenikliwym trajkotem. Ptasie wołanie, zanim wstanie słońce: głośne, szalone.


  Wstała złóżka ipoczuła szorstkie drewno pod stopami. Skórę ocierał dziwnie sztywny materiał koszuli nocnej. Kto ją wto ubrał? Przeszła kilka kroków po surowych deskach podłogi istanęła, wyciągając szyję, żeby wyjrzeć przez wąskie okienko. Dwie lampy uliczne, które widziała we śnie, okazały się dwiema wielkimi gwiazdami na atramentowo niebieskim niebie. Kukabury zdumiewały ciemność swoimi przeraźliwymi głosami.


  Później pojawią się inne ptaki; czasem będzie onie pytać, ale pytania wzbudzają wludziach podejrzliwość, więc nikt jej nie odpowie. Zacznie więc wymyślać swoje własne nazwy. Wodospadki, których głosy opadają gwałtownie wdół. Ipiszczki, drobne, szare iszybkie. Kto by pomyślał, że pośród takiej cholernej pustki może być tyle ptaków?


  Ale to wszystko stanie się później.


  Teraz, pierwszego poranka, zanim wszystko się zaczęło, patrzyła na niebo. Gdy granatowa noc zaczęła jaśnieć, słuchała szalonych krzyków kukabur imyślała: Och, tak, macie rację.


  Zabrano ją do domu wariatów.


  Trzymając się ściany, dotarła po omacku do drzwi. Pozbawionych klamki. Spróbowała chwycić czubkami palców za krawędź. Zamknięte. Wróciła na łóżko, naciągając prześcieradło ikoc aż po szyję. Może mieli rację? Może jest wariatką iwszystko jakoś się ułoży?


  Wiedziała, że nie jest szalona, ale przecież wszyscy szaleńcy tak uważają.


  Kiedyś, gdy byli mali, ona iDarren zebrali kępy mchu spod kranu na tyłach bloku, wciemnym, wilgotnym kącie podwórza, gdzie zawsze panował chłód, nawet wnajgorętsze dni. Ułożyli znich stos, czując między palcami ciężką ziemię. To była przyjemna praca, unoszenie każdej bryły za brzeg iostrożne jej podnoszenie, tak żeby się nie połamała. Coraz lepiej im szło, mech się nie rozpadał, gdy dzielili go na kawałki. Wypełnili nim popękane pomarańczowe wiadro zplastiku iwynieśli na róg ulicy, żeby go sprzedać.


  – Mech na sprzedaż! – wołali do nagrzanych samochodów, które ich mijały. Chichocząc przy tym, machając rękoma iwygłupiając się. Albo grzeczniej: – Kupią państwo trochę mchu? – gdy mijał ich jakiś mężczyzna albo jakaś kobieta.


  Nikt nie kupował mchu, nawet gdy rozłożyli go elegancko na poboczu. Darren posłał nawet Yolandę dwa razy po wodę, żeby polać mech, by pozostał sprężysty wdotyku. Apotem zrobiło im się zbyt gorąco iDarren zostawił ją na skraju ulicy, asam poszedł po dwa kubki wody. Ale itak nikt nie kupował mchu. Więc weszli po schodach na górę ioglądali telewizję, amech wysechł, zszarzał, pokrył się kurzem iumarł.


  To właśnie przywiodła jej na myśl ta koszula nocna: wysuszony mech. Ikochała Darrena, choć wiedziała, że to on kazał ją zabrać tu, gdzie teraz się znajdowała. Może nawet sam wsadził ją do popękanego pomarańczowego wiaderka iosobiście ją tu przywiózł?


  Naprawdę chciało jej się papierosa.


  Czekając tak włóżku, wkoszuli zwysuszonego mchu iw dzikiej ciszy – kukabury umilkły równie gwałtownie, jak rozbrzmiały – postanowiła zrobić remanent.


  Yolanda Kovacs, dziewiętnaście lat iosiem miesięcy. Ładne ciało (to prawda, ale po co miałaby się nim chwalić, skoro właśnie przez nie te wszystkie kłopoty?). Otuliła się mocniej szeleszczącą koszulą – odkryła, że trochę mniej drapie, gdy się ją ściślej naciągnie na siebie.


  Jedna matka, jeden brat – żyją. Jeden ojciec, nieznany – żywy albo martwy. Jeden chłopak, Robbie, który już jej nie wierzył (na myśl oRobbiem poczuła wgardle szloch, ale go przełknęła). Noc, ciemny pokój, ten drań ijego koledzy, jeden koszmarny błąd. Apotem wielki, potworny, pierdolony chaos.


  Yolanda Kovacs – wariatka. To słowo wzbudzało wniej strach. Odwróciła twarz izaszlochała wtwardą poduszkę.


  Przestała płakać ikontynuowała remanent. Braki: torebka, to oczywiste. Fajki (prawie cała paczka), fioletowa zapalniczka, telefon, kosmetyczka, niebieski top, majtki, obcisłe dżinsy. Buty. Trzy srebrne pierścionki zBali, naszyjnik zkości renifera od Darrena (znów sięgnęła do dekoltu, ale naszyjnika nadal tam nie było).


  Popatrzyła wciemne okienko. Och, gwiazdy. Zostańcie ze mną. Ale niebo wkrótce pojaśniało idwie gwiazdy zniknęły, zupełnie.


  Wdychała iwydychała powietrze, pragnąc nikotyny, zwinięta na łóżku iwpatrzona wdrzwi.


  W plamie słonecznego światła Verla siedzi na drewnianym składanym krześle iczeka. Kiedy drzwi się otwierają, wstrzymuje oddech. Do pokoju wchodzi dziewczyna. Ich spojrzenia spotykają się, po chwili obie odwracają wzrok na podłogę iścianę.


  Dziewczyna porusza się sztywno wdziwnym stroju iwchodzi tylko kilka kroków wgłąb pokoju. Drzwi zamykają się za nią. Jedyne krzesło stoi obok krzesła Verli, więc Verla wstaje ipodchodzi do okna. Nie mogłaby znaleźć się tak blisko kogoś obcego. Stoi przy oknie, wpatruje się wpustkę przez upstrzoną muszymi odchodami szybę. Do pokoju wpada jaskrawe światło słońca, ale to tylko jego odbicie od białej elewacji zdesek, którymi obłożono ściany budynku stojącego zaledwie kilka metrów dalej. Przyciska twarz do szyby, ale nie dostrzega żadnych okien na całej jego długości.


  Czuje, że tamta dziewczyna stoi wpokoju igapi się na dziwne ubranie Verli. Sztywna, długa tunika zzielonego płótna, zgrzebna perkalowa koszula pod spodem, ciężkie buty zbrązowej skóry idługie wełniane skarpety. Staromodna bielizna. Jest przecież lato. Verla poci się pod tym ubraniem. Czuje, że do tamtej dziewczyny zaczyna docierać fakt, że stanowią lustrzane odbicia, że ona też ma na sobie taki absurdalny kostium iwygląda równie dziwacznie jak Verla.


  Verla próbuje rozpracować wmyślach, co jej podano, przypominając sobie wszystkie środki uspokajające zlisty ojca. Midazolam, largactil? Chce przecież żyć. Brnie przez własną pamięć, próbuje logiki, ale nie potrafi uchwycić niczego poza faktem, że wszystkie jej ubrania – izapewne tej drugiej też – zniknęły. Rzuca okiem na tamtą. Jest wysoka, ma opadające powieki, gęste brwi, długie czarne włosy do pasa – to wszystko, co Verla zauważa, zanim odwróci wzrok. Ale dostrzega też, że dziewczyna stoi tam ciągle jak słup soli, zrękoma zwieszonymi wzdłuż boków, iwpatruje się wpodłogę. Też otumaniona. Verla poznaje to po powolnych ruchach, jakby nieobecności tej… uciekinierki, uczennicy, narkomanki? Zakonnicy, ztego co widać. Ale nawet po tym jednym rzucie okiem dziewczyna wydaje jej się jakoś znajoma.


  Domyśla się, że powinna odczuwać dudniący lęk. Ale logiczne myślenie nie jest teraz możliwe, to, co jej podano niczym glazura powleka jej umysł. Myśli wirują bez celu ikońca, jak wytarta śrubka.


  Verla przesuwa wzrok wślad za spojrzeniem dziewczyny. Deski podłogi lśnią wsłońcu jak miód. Ma ochotę je polizać. Wie, że strach to teraz jedyna rzecz, która być może zdołałaby ją uratować przed tym, co ma nastąpić. Ale wgłowie ma watę, jest zbyt powolna. Psychotrop widać rozpuścił całą wcześniejszą adrenalinę. Właściwie wcale nie czuje się tutaj dziwnie, zjakąś obcą dziewczyną, wnieznanym pomieszczeniu, mając na sobie przedziwne, staromodne ciuchy. Nie jest wstanie oprzeć się temu uczuciu, nie jest wstanie niczego ani rozumieć, ani kwestionować. Czuje rodzaj tępej ulgi.


  Ale Verla może słuchać, walcząc zpoczuciem otumanienia. Gdzieś za drzwiami terkocze jakieś domowe urządzenie – może lodówka, amoże klimatyzator? Ale tu panuje upalny zaduch, wtym prymitywnym wnętrzu. Nie ma pojęcia, gdzie są.


  Pokój jest duży ijasny. Stoją wnim dwa drewniane składane krzesła – puste, tamta dziewczyna nie usiadła na żadnym znich – pod ścianą wkolorze mlecznej zieleni. Po drugiej stronie pokoju wisi tablica zrulonem zwiniętym wysoko ugóry. Verla – nie wiadomo skąd – wie, że gdyby pociągnęła za kółko pośrodku rulonu, rozwinęłaby mapę Australii, wkolorze żółci ipomarańczy zbłękitem wody dookoła. Mapa byłaby lekko błyszcząca inieco popękana od lat zwijania irozwijania izawierałaby gdzieś wsobie prawdę otym, dokąd przez te wszystkie godziny podróżowała. Gdy jej umysł odzyska sprawność, znowu będzie wstanie myśleć. Rozpracuje to, ogarnie się, zażąda informacji izwróci się do najwyższych władz. Inie spocznie, aż dotrze jakoś do sedna rzeczywistości, która wygląda tak, jakby została porwana itrafiła wsam środek cholernych lat pięćdziesiątych.


  Na zewnątrz odzywa się biała kakadu, coraz bliżej igłośniej, aż jej przeraźliwy skrzek wypełnia cały pokój. Znów krzyżują wzrok ztamtą dziewczyną, apotem Verla wygląda ponownie na zewnątrz, wysoko, ku niebu. Ptak trzepocze skrzydłami pomiędzy budynkami iznika.


  Verla znowu próbuje myśleć itym razem zlepkiej, galaretowej pamięci wyciąga niewyraźny kształt jakiegoś pojazdu. Czy to wspomnienie, czy sen? Autobus. Świecący żółcią pośród ciemności. Zdecydowane, stanowcze dłonie unoszą ją ipchają. Pobudka wmroku, welurowy dotyk nieznanego obicia fotela pod policzkiem. Przednie światła oświetlające długą, prostą ipustą drogę. Czy wstała, chwiejąc się na nogach? Czy krzyczała, czy ją uciszono? Pociera nadgarstek na wspomnienie kajdanek iporęczy, wyłowionych jakby ze snu.


  Niemożliwe.


  Kolejne senne wspomnienia – wyciągają ją zautobusu, podtrzymują, próbuje mówić. Chwytają ją czyjeś szorstkie dłonie. Smak kurzu pośród suchej, naładowanej elektrycznością nocy. Znalazła się daleko od domu.


  I oto jest tutaj, wtym pokoju.


  Verla znów uważnie nasłuchuje. Wydaje jej się, że słuchanie to jedyna nadzieja, jaką ma. Słyszy gdzieś skrzypnięcie drzwi, popiskiwanie ptaka. Może usłyszy silnik samochodu, samolotu, pociąg, coś, co umożliwi jakąkolwiek lokalizację? Kroki, rozmowy, obecność ludzi winnych pokojach? Patrzy na białe deski za oknem. Nie ma nic. Jakieś urządzenie krztusi się nagle – to jednak lodówka – iwyłącza.


  Teraz już nie słychać nic poza powolnym, równomiernym oddechem tamtej dziewczyny. Podeszła wreszcie do krzesła iusiadła. Nogi ma rozsunięte, czoło opiera na dłoniach, łokcie tkwią na kolanach. Jej długie czarne włosy tworzą zasłonę, która niemal sięga podłogi.


  Verla ma ochotę położyć się na deskach izwyczajnie zasnąć. Ale jakiś pierwotny instynkt przebija się do jej świadomości, aona zmusza się, by stać prosto. Mijają minuty. Godziny. W końcu tamta dziewczyna odzywa się, jej głos jest niski igardłowy.


  – Masz fajki?


  Gdy Verla odwraca się ku niej, widzi, jaka tamta jest młoda. Iznów wydaje się jej znajoma. Ciągle ma wrażenie, jakby znała tę dziewczynę zdawien dawna. Jakby ją kiedyś miała, apotem porzuciła, jak lalkę albo psa. Ioto jest, wróciła, niczym aktorka na scenę, iVerla też, obie przebrane wte dziwne stroje niczym kukiełki. To wszystko może być halucynacją. Ale Verla wie, że nie jest. Kukiełka otwiera usta, żeby znowu się odezwać, aVerla odpowiada:


  – Nie – wtej samej chwili, gdy dziewczyna-lalka czy dziewczyna-pies pyta:


  – Wiesz, gdzie jesteśmy?


  Na korytarzu za drzwiami rozlegają się jakieś głosy iw nagłym przypływie świadomości Verla uzmysławia sobie, że powinna była zapytać tę dziewczynę, skąd wcześniej przyszła, co jest za drzwiami. Uświadamia sobie, że zmarnowała ostatnią szansę, żeby dowiedzieć się, co teraz nastąpi. Ale jest już za późno. To męskie głosy, donośne, wesołe, zwyczajne. Zanim otworzą się drzwi, dziewczyna podbiega do Verli iobie stają przodem do drzwi, aplecami do okna. Gdy drzwi się otwierają, ich dłonie odnajdują się nawzajem imocno zaciskają.


  Do pokoju wpada mężczyzna. Odgłosy życia iruchu rozbrzmiewają za nim na korytarzu: głos innego mężczyzny, brzęk sztućców albo noży. Delikatny metaliczny dźwięk, jakby jakieś narzędzia obijały się ozlew czy miskę. Nogi uginają się pod Verlą, prawie upada. Druga dziewczyna mocniej zaciska dłoń na jej dłoni iVerla ze zdumieniem odkrywa: Ona jest silniejsza ode mnie.


  – Hej – woła łagodnie mężczyzna, jakby zakłopotany na ich widok. Gęste brązowe dredy opadają mu na ramiona, otaczając nieobecną, złocistą twarz hipisa. Jest wniebieskim kombinezonie iwielkich czarnych butach. Kombinezon ibuty wyglądają na nowe. Chyba mu wnich niewygodnie. Staje zzałożonymi rękoma, odchylając się od czasu do czasu do tyłu, żeby wyjrzeć przez drzwi, widać że czeka na kogoś.


  Przenosi wzrok zpowrotem na dziewczyny, taksując je wzrokiem wtych sztywnych, dziwnych ubraniach. Intrygujące obiekty.


  – Pewnie czujecie się gównianie. – Ochrypły, leniwy głos ćpuna. Wyciąga się, unosząc wysoko ramiona ze złożonymi do siebie dłońmi, apotem zgina się wpasie, dotyka głową kolan, przykłada ręce do podłogi irobi długi, głęboki wydech. Powitanie słońca – myśli Verla. Mężczyzna prostuje się iponownie wzdycha, znudzony.


  – Wkrótce minie, raczej – mruczy jakby do siebie, znowu zerkając za drzwi.


  Dziewczyny stoją tam, gdzie dotąd, nadal trzymając się za dłonie.


  I wtedy do pokoju wkracza kolejny kombinezon. Energiczny, zdecydowany.


  – Dobra – mówi. – Która chce być pierwsza?


  Żeby nie upaść, Yolanda oparła się oparapet okna, trzymając tę drugą dziewczynę za rękę. Czuła wkrtani szorstką gulę, jakby wepchnięto jej coś do gardła, wtedy gdy spała. Zabolało, ale usłyszała swój głos:


  – Ja będę pierwsza.


  Co miało teraz nastąpić, nie wiedziała. Modliła się, żeby najpierw dali jej dodatkową dawkę tego gówna, bo jeśli nie, to będzie pluć idrapać tak długo, aż wkońcu to zrobią. Mężczyzna podszedł do niej ipochylił się, żeby przypiąć krótką smycz do metalowego kółka, przymocowanego do pasa jej tuniki, którego wcześniej nawet nie zauważyła. Wtedy puściła rękę tamtej laski ipo raz pierwszy tak naprawdę na nią spojrzała, stojącą na tle okna, ze światłem otaczającym aureolą jej miękkie rudobrązowe loki. Niebieskie oczy dziewczyny były rozszerzone ze strachu, apokryte piegami policzki jeszcze bledsze niż światło na zewnątrz. Yolanda miała ochotę powiedzieć: To mnie zabierają, ty głupia pindo, anie ciebie.


  Jednak zdawała sobie sprawę, że to ona wybrała lepiej: dowie się, co znimi będzie, ata druga dziewczyna będzie musiała znieść kolejną minutę, godzinę czy rok czekania wtym pokoju.


  Kiedy po chwili mężczyzna posadził ją winnym pokoju iprzypiął drugi koniec smyczy do ciężkiego fotela na jednej nodze, apotem wyszedł, rozejrzała się wokół wposzukiwaniu kabli iwtyczek czy czego tam, do kurwy nędzy, jeszcze. Czekała ją śmierć, może najpierw tortury. Zaczęła wrzeszczeć, żeby dali jej jakiś narkotyk!


  Gdy oprzytomniała – zaczęła już przyzwyczajać się do nagłej utraty iodzyskiwania świadomości – uzmysłowiła sobie kilka rzeczy. Że to ćpun zdredami stał przed nią, apotem za nią, iże wjego dłoni błysnęło stalowe ostrze. Zamknęła oczy od nagłego ataku mdłości – apotem adrenalina zamieniła się wjednej chwili wpoczucie ulgi, ajej wnętrzności wwodę, bo zrozumiała, że nie poderżną jej gardła.


  Obcinali jej włosy.


  Zapadła się jakby wsobie ztej ulgi i, owszem, niemal popuściła wmajtki, ale tylko straciła znowu przytomność, aż skończyli. Czuła jedynie tłuste, wełniste końcówki dredów, jak muskają jej kark iramiona, gdy ćpun pracował. Czuła, jak ciągnie ipuszcza jej głowę, ciągnie iznowu puszcza, ipoddawała się temu dotykowi, podczas gdy nożyczki cięły zmozołem, aona czuła każdy kłębek chłodnego powietrza, który docierał do jej skóry tam, gdzie wcześniej miała włosy.


  W przypływie ukojenia – płynnym, ciężkim, zimnym isrebrzystym niczym ołów, jakby działał jakiś inny narkotyk – pomyślała otamtej biednej dziewczynie. Ale też gardziła nią, za to, jak strach wyciekał zniej ijak się rozprzestrzeniał. Znajdź sobie czyjąś inną rękę do trzymania, pomyślała wtedy Yolanda, tam, na fotelu, zamykając zpowrotem oczy.


  Usłyszała, jak ćpun mamrocze.


  – Te nożyczki są cholernie tępe. – IYolanda przysięgłaby, że usłyszała kroki, drobne kobiece kroki, tuż za sobą, na pokrytej linoleum podłodze. Poczuła zapach kobiety, jej kosmetyków, damski zapach, iusłyszała cichy chichot, apotem to wszystko zniknęło, razem zYolandą, aż zimne brzęczenie elektrycznej maszynki do golenia rozległo się unasady jej karku, znów gwałtownie ją cucąc.


  Jeśli była tam jakakolwiek kobieta, to zniknęła. Został tylko ćpun, pochylony nad pracą, golący teraz jej głowę, przesuwający po niej maszynką, żłobiącą szerokie ślady na jej bardzo, bardzo delikatnej skórze. Yolanda gwałtownie wciągnęła powietrze, czując, że ma wygolone pół głowy. Maszynka zatrzymała się na moment wpowietrzu. Ćpun spojrzał na nią zirytacją. Zmarszczył brwi ipowiedział:


  – Zamknij się. – Apotem na próbę, jakby testował to słowo, jakby nigdy wcześniej go nie używał, tylko dopiero je poznał, dodał: – Zdziro.


  Spojrzała na podłogę. Włosy to tylko włosy, zwykle wypadają. Ale tyle ich było. Jedne to były długie, lśniące pasma, ainne – drobne, błyszczące czarne garbki. Aż podłoga wydawała się pokryta małymi ciemnymi stworzonkami, które czekają tam na dole, aż ktoś je ożywi.


  Mężczyzna cofnął się, gdy skończył, rozpostarł ramiona iwyciągnął ręce wysoko do góry, tak, jak zrobił to wcześniej wtamtym pokoju. Maszynka lśniła wjego dłoni – znowu był znudzony, zmęczony. Odpiął smycz ipopchnął fotel tak, że ten się przechylił, aona zniego wypadła. Zachwiała się ipotknęła, ale odzyskała równowagę. Cała łagodność ćpuna gdzieś zniknęła; popychał ją, czuła jego mocne dłonie na plecach, kiedy wrzasnął:


  – Następna!


  Igdy wypchnął ją przez inne drzwi, aYolanda stąpała chwiejnym krokiem. Dokładnie jak owca, która bezładnie zmierza wąskim przejściem ze sztachet prosto woślepiające światło, gnój ikoszmar owczej zagrody, aż znalazła się wkolejnym pomieszczeniu. Pełnym łysych iprzerażonych dziewcząt.


  Drugi mężczyzna, chudy, obladej, ospowatej twarzy, znajduje się wpokoju wraz zVerlą. Kieruje się do drzwi, akładąc dłoń na gałce, zerka na dziewczynę do tyłu imówi:


  – Idziesz?


  Verla czuje suchość wustach, nic nie rozumie. Nawet ta wyprowadzona wcześniej dziewczyna wydawała się coś rozumieć, bo wprzeciwnym razie, po co mówiłaby tym bezbarwnym, gburowatym tonem, że pójdzie pierwsza? Co wiedziała? Kiedy tamta dziewczyna puściła jej dłoń, palce Verli chwyciły za parapet; musiała skoncentrować się na czymś innym, żeby rozluźnić uścisk.


  W końcu budzi się wniej jakiś instynkt. Przesuwa językiem po zębach, pokrytych dziwnym nalotem jak jej umysł. Słyszy głęboko wuszach swój własny zachrypły głos, który mówi:


  – Muszę wiedzieć, gdzie jestem.


  Mężczyzna stoi tam, wysoki ichudy, zdłonią wciąż na gałce drzwi, zaskoczony. Odpowiada niemal ze współczuciem:


  – Och, skarbie, musisz wiedzieć, CZYM jesteś.


  I wyciąga zkieszeni cienką, krótką smycz, jak ta, którą przypięto tamtej dziewczynie. Wraca przez pokój do Verli ipochyla się, żeby przypiąć smycz do metalowego kółka przy jej pasie. Verla czuje jego zapach, kwaśny, jak stare mleko.


  – Dalej! – pogania mężczyzna, jakby dziewczyna była pieskiem, pociągając lekko za smycz. Verla rusza, wychodzi za nim zpokoju.


  Drepcząc chwiejnie za mężczyzną, próbuje przyjrzeć się rozmazanemu otoczeniu. Interior to pierwsze słowo, jakie przychodzi jej na myśl. Apotem: śmietnisko. Dostrzega po drodze kilka wypłowiałych, bezbarwnych budynków zazbestu, zczernią dziur, wybitych tu itam wścianach. Dachy zszarej, poplamionej blachy; powyginane, zwisające rynny. Wąskie czarne szczeliny okien, farba odłażąca zframug. Stosy arkuszy blachy falistej ignijącego drewna, apo bokach stare beczki po benzynie. Zwoje drutu. Zardzewiały traktor, mieszanina metalowych rur iprętów zmartwą suchą białą trawą wyrastająca zdziur. Żadnych drzew. I– rozgląda się szybko wokół – poza zardzewiałym, unieruchomionym traktorem żadnych pojazdów. Żadnego żółtego autobusu.


  Idą dalej. Czuje, jak duże (za duże) buty ztwardej skóry obcierają jej kostki.


  – Pośpiesz się! – mówi mężczyzna, znów pociągając za smycz. Mijają zbiornik na wodę ustawiony na cegłach, okrągła pokrywa opiera się ojego bok. Plamy rdzy krwawią zwielkich, poszarpanych dziur wścianach zbiornika. Mężczyzna ciągnie dziewczynę za sobą.


  – Chryste, ale ty jesteś powolna – mamrocze, jakby była jakimś starym bydlęciem, które prowadzi. Chce jej się pić. Słońce praży, nie ma tu żadnych drzew, aniskie budynki, które widzi – jeden, drugi, trzeci, plus ten, zktórego wyszli – nie dają cienia. Porośnięta trawą gruntowa droga prowadzi wstronę unoszących się za budynkami białych oparów. Poza tym tylko płaskie białe niebo ipylista ziemia.


  To nie może być interior, wktórym Verla zresztą nigdy nie była. Ktoś był? Winteriorze ziemia jest czerwona. Ata pod jej butami nie jest. Trudno ją nawet nazwać ziemią; to tylko udeptany grunt, szary żwir, kurz.


  Poci się wtych głupich ciuchach jak uamiszów. Mówi głośno:


  – Pić mi się chce.


  – Zamknij się! – odpowiada mężczyzna.


  Znudziło go chyba prowadzenie jej niczym osła. No tak, możesz zaprowadzić konia do wody, ale nie możesz zmusić go do picia. Kurwy nie ucywilizujesz – usłyszała kiedyś osobie. Verla myśli opustym zbiorniku na wodę; jakiś dziwny śmiech wzbiera wjej brzuchu, ale wysycha, nim się wydobędzie zjej gardła.


  Ich stopy chrzęszczą po szczeciniastej, suchej trawie, mijają długi betonowy blok – boksy dla zwierząt albo nieużywane toalety – apotem podchodzą do innego niskiego budynku zjasnego drewna. Trzy rozpadające się schodki prowadzą na wąski ganek. Mężczyzna tak zamaszyście otwiera starodawną siatkę na muchy wdrzwiach, że ta uderza oobłażące zfarby deski na ścianie.


  – Dział Przyjęć – mówi. – Dalej!


  W środku znajduje się duszne prowizoryczne biuro. Biurko, tablica zprzypiętymi karteczkami, zwijającymi się itak starymi, że druk na nich niemal całkowicie wyblakł. Puszcza smycz ipopycha Verlę ku zielonemu plastikowemu krzesłu ogrodowemu, asam siada ciężko na fotelu biurowym obitym wytartą dermą. Zaczyna przerzucać stos zapisanych odręcznym pismem kartek na biurku. Verla odchyla głowę do tyłu, wdycha zatęchłe powietrze iwpatruje się wsufit, na którym kołyszą się delikatne balony sieci długonogich pająków.


  Mężczyzna chwyta nagle starodawną pieczątkę ipoduszkę ztuszem izaczyna jak oszalały stemplować papiery. Verla tym razem się śmieje, głośno. TO WSZYSTKO NIE DZIEJE SIĘ NAPRAWDĘ.


  Mężczyzna przerywa stemplowanie ipatrzy na nią cierpliwie, zagryzając górną wargę.


  – Co jest takie zabawne, Pićmisięchce?


  – Dział Przyjęć – dobre! – mówi pogardliwie Verla. – Nie macie nawet laptopów? Co to, kurwa, za miejsce? – Jej głos jest nienaturalnie wysoki, łamie się. Narkotyk już prawie na nią nie działa, ale Verla czuje koszmarną, koszmarną suchość wustach.


  Mężczyzna wraca do idiotycznego stemplowania iparska lekkim śmiechem.


  Ona nalega.


  – Chcę szklankę wody ichcę skorzystać ztelefonu.


  Mężczyzna wzdycha iprzestaje szeleścić papierami. Zupełnie jakby grał wjakiejś sztuce, szeleszczenie papierem było jego rolą, aVerla przerwała mu występ. Obrzuca surowym, skupionym spojrzeniem kartkę, którą trzyma wręku, zanim ją odłoży, apotem się uśmiechnie. Pochyla się nad blatem imówi do Verli koszmarnym dziecięcym głosem.


  – Miałaś oczy zamknięte podczas naszego spacerku, Pićmisięchce? Jak myślisz, po co ci to wszystko POKAZAŁEM?


  Verla czuje ucisk wpiersi.


  – Chcę rozmawiać zmoim rodzicami. – Nie mówi „z moją matką”.


  Jest rozzłoszczony.


  – Do kurwy nędzy, księżniczko! Widzisz tu jakieś telefony? Komputery? Maszty komunikacyjne?


  Nie może wto uwierzyć.


  – Nie – mówi Verla. Co oznacza: Nie zgadzam się. Wkońcu ogarnia ją wściekłość, zrywa się, by wybuchnąć – bo to jest przecież nie do zniesienia, ta głupia, głupia zabawa, to przedstawienie, to całe GÓWNO – ale mężczyzna zręcznym ruchem omija biurko ibłyskawicznie wbija swój wielki czarny but wjej brzuch, tak mocno, że Verla odbija się od ściany.


  Zwija się, szlochając, na pokrytej kurzem podłodze. Mężczyzna wraca do biurka iszeleszczących papierów.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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